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lnsercya w półkolumnie 
drukiem garmunt, 7 cen­
tów od wiersza. — Rekla- 
tnacye sa wolne od opłaty 
pocztowej.

r z ę ś ć  n r z ę d o w a .
Na przeds tawieni e  Włodz im ie rza  hrabi Łos ia ,  kuratora fuii- 

dacyi  s type nd yó w ś. p. Fel ik sa  Anton iego lirab. Łos ia ,  nadancin 
zos ta ło  p oc zą w sz y  od roku szkolnego  1 8 3 :ł 4 Augus towi  hrabiemu  
Ł o s io w i ,  uczniowi  2giej  klasy normalnej s typendyum w rocznej  
kwoc ie  2 3 3  zł .  25  c. w. a. z lejże 1’undaeyi.

Z e. k. gal ic .  Namies lni c lwa .
Lwów .  dnia 2. kwietnia 18(14.

Jego  ExeeJ. |). Namiestnik nadał  począw szy  od roku szkol  
nego ISO-* 4 uczniowi  s iódmej klasy w g imnazyum Przemyskim l.n tl- 
'nie wieżowi. M icha łow i  s typendyum w rocznej  kwocie  5 2  z ł .  5 0  c.  
w. a. z fundacyi dla uczniów w y ż s z e g o  gimnazyum w Przemyślu  
przeznaczonej .

L w ó w ,  dnia 2. kwietnia 1834.

C. k. gal icyjska komisya krajowa do spraw osobowych  mie ­
szanych urzędów powiatowych mianowała kancel i s tę  powia towego  
Leona Bachiułow skiego  akluaryuszem powiatowym.

L w ó w ,  dnia 1. kwietnia 18(54.

€5 Sb i <■ s /. fft k s* 5 .
N aj wy że j  zatwierdzona ustawa f inansowa na bieżący rok ad­

ministracyjny przyzwo lona została  kwota  dwadzi eśc ia  i p ięć tys ięcy  
z ło tych  reński ch walut ,  au-tr. ,  która pod ług przeznaczenia sw eg o  
ma być u ż y t a :

u)  na udzielanie s typendyów ubogim ale pełnym nadziei  ar ty s­
tom. którzy  albo wystąpi l i  już  przed publ icznością z więk-  
szrm samoistnem dzieleni ,  albo sa w stanic w ykazać  się pra­
cami w iększe j  war tośc i  artys tyczne j;  

b)  na udzielanie pensyi  I. j.  wsparcia  artystom,  k tórzy  zas łużyl i  
sic już jaki'ir,  Irm zuakomi tem,  a którym rzeczone  wspar ­
cie ma ułatwić dalsze post ępowanie  na rozpoczętej  drodze :  
a nakoniec
e j  na zamawiane prac w dziedzinie  sztuk pięknych i to u 
takich arty stów,  którzy stanęli  już  na stopniu samodzielnośc i  
artystycznej .

Mini ster s lwo stanu, któremu po nu: z one zas tało  prze pr ow a­
dzenie tvch fundacyi ,  za st rzegając  sobie co do udzielania pensyi ,  
że bedzie  działało  we w łasnym zakres i e c zynnośc i  bez wyłączania  
jednak uprawnionej  do t ego  kompenlencyi ,  a co do zamówień u 
ar tystów,  ż e  przedewystki cm bedzi e  mieć na wzg l ędz ie  zaspokoje ­
nie nrzeds lawiajacyel i  się w tym kierunku potrzeb państwa i w miarę  
tego  wydawać  s to so wne  rozporządzenia,  wzywa  niniejszem do ub ie­
gania się o s l ypendya wszystki ch  ar ty s tów  w  zawodz i e  sztuk pla­
s tycznych  (arch i t ek tury,  r zeźby i malars twa) ,  po ezy i  i muzyki  ze  
wszy s tk i c h  Kró le s tw  i krajów Cesarstwa,  k tórzy mogą  mieć prawo  
do otrzymania s typendyum,  z  poleceniem,  ażeby w tej mierze  p rze ­
dłożyl i  podania swoje  najdalej do 15,  maja r. b. przynależnym rzą ­
dom krajowym,  lub jeź l iby to w miarę s tosunków było nicpodo-  
bneni,  c. k. mini st ers twu  stanu.

Podania  te maja zawierać :
1 )  Przedstawien ie  trybu kształcenia  się i osobi stych  s to sun­

ków konipeicnla ;
2 )  wskazanie  sposobu,  w jaki  ma być uży te  s typendyum c e ­

lem da ls zego kształcenia  się,  i
3 )  przed łożeni e  wspomnionych prób talentu i o siągn ię tego  już 

stopnia wykształ cen ia .
S typendya te bedą tym cza sow o  nadawane na rok jeden,  przy -  

czem nadmienia się,  że  co do oznaczen ia  ich w ys o ko śc i  ro z s t rzy ­
gać będą osob is te  stosunki kompetenta i cel,  który ma być os ią­
gn i ę ty  przez  nadanie stypendyum,  przyezem jednak wo lno  j e s t  kom-  
peten towi  wyraz ić  osobi ste  swoje  życzen ia .

Z  c. k. mini st ers twa  stanu.
Wi ede ń ,  d. 3.  kwietnia 183 4 .

i % e % <; n i eis n  e o w  n .C *7
L w ów , 13. kwietnia.

Te legram z T r y e s l u  z lOgo  b. m. donosi ,  żc  po przyjęciu  
deputac j i  inexykańskiej  doręczy ł  Jego Mosc  Cesarz  mexykanski  
panu Gut t ierez  de lśstrada w łasnoręczn ie  wie lki  krzyż  mexykań-  
sk i ego  orderu Guadeloupe.  Podes ta  1 ryestu o trzymał  k rzy ż  koman­
dorski  t ego  samego orderu,  a zarazem ofiaruje w łasno ręczne  pismo 
Jego  Ces.  Mości  rzeczonemu podeści e 2 0 .0 0 0  zł .  na inndacye do­
broczynna.  Deputacyi  tryestynski ej  która miała doręczyć  album, nie 
mógł  przy jmować  Cesarz  dla s ł abości .

Zachowanie  się zw iązku  n iemieckiego w  obec projektu kon-  
i ercncyi  niejest  już  wątpl iwe .  Widoc zn i e  odnios ły  zw yc i ę s tw o  nad

zas.jfuniezcm wahaniem się,  które wp ł yw a ło  dotąd na pol i tykę w i ę ­
kszośc i  zw iązku ,  dążność  pojednaw cza i sk łonność  ku porozumieniu  
się nie ty lko z Austrya  i Prusami ,  ale t akże  z wszys tk i emi  g łó -  
wnemi  mocars twami  Europy.  Jak donoszą Gazec. kolon, z  W i e ­
dnia. nie naradzają się już rządy zw iązkowe  nad fem, czy  zw iąz ek  
ma brać udz iał  w  konferenc j i  c zy  t eż  trzymać się zdała od niej, 
gd y ż  w zasadzi e  j e s t  już  rozs t rzygn ię te  uczes tn i ctwo  (pomimo  
kilku przec iwnych  g ł o s ó w ) ,  l e ez  nad sposobem i osobą reprezen-  
tacyi ,  a oraz nad ins trukc jami ,  które mają być jej udzielone.  Co 
się t yczy  sposobu,  miano już  zadecydować,  że  reprezentacya nie 
będzie  pornczona jednemu tylko państwu związk ow emu ,  l ecz  że  
w s z y s c y  cz łonk ow ie  związku  —  także Austrya i Prusy —  wybiorą  
jednego  lub dwóch  p e łnom ocn ików ;  co do kw es ly i  bowiem oso b o ­
wej zapro po no wa no ,  ażeby p i erwszemu pe łnom oc n iko wi ,  którym  
prawdopodobnie  będzie  saski  minister s ianu p. l i eusI . dodany z o ­
stał  do pomocy  drugi pełnomocn ik  jako mąż fachowy ,  która to mi ­
s ja  przypadłaby w takim razie naturalnie przewodniczącemu w y ­
działu ho ls z tyński ego ,  baronowi  von der Htordien.

Potwierdza s ię,  że  F ra n c j a  wydała  w ostatnich dniach z e ­
s z ł e go  miesiąca drugą notę w7 sprawie  projektu konfercncyi .  W  tej  
depeszy  ma rząd Irancuzki przedstawiać  z w iększą  j e s z c z e  s ta ­
nowczośc ią .  że  za podstawę uk ładów musi być przyjote życzen i e  
ludności .  I l l iższych s z c z e g ó ł ó w  co do o snowy  tego dokumentu nie 
podają j e s z c z e  dzienniki ;  sądzą jednakże ,  że  z resztą  napisana być  
ma zupełni e  w tym samym duchu, eo dawniejsza  nota z 20 .  marca.

Z teatru wojny donosi  depesza  telegraficzna z ii i e d s t ii d t 
z lOgo b. m., żc huk' dział ,  który s ł y szano  Sgo b. m. pod F  r y -  
d e r y c y a , pochodzi ;  iyiko z  salw dawanych z twierdzy  na cze ść  
urodzin Króla Krys lyana.

Jen . Kor. aortę, odebrała w iadomość  z T u r y n u  z dn. 5.  
kwietnia wyjaśniającą w ła śc iw y  cel  podróży  Garibaldego do L o n -  
djiuu, który dotąd pokrvl.v by ł  tajemnica.  Osoba dobrze  zwyk le  
pouilorniowaun wyjawi ła rc ierentowi  Jan er. Kor., iż rząd duński  
uczynić  miał Garihaldcmu pewne pr op oz yc je ,  które w Lodj7nie g ł ę ­
biej zbadane,  i w  .ranie przyjęcia <1 o skutku przy wiedz ione  bvć maja.  
łdzic  o wielką wyprawę,  klórąby Garibaldi  wsparty  statkami  i p i e ­
niędzmi dnńskiemi na morzu adryalyeki em i na morzu ba łfycki em  
| i r zeciwko Auslryi  i Prusom przeds l ęwz iąść  miał.  Exncdycyą  na 
morzu ndryatyckicm dowodz ić  ma sam Garibaldi ,  na morzu zaś ba ł ­
ty ck i m i  syn j ego  A?nott i , który po wylądowaniu rzucić  sio ma na 
Wielk ie  Ks i ę s two  Poznańskie  dla wywołania  tamże in surekc j i  pr ze ­
c iwko Prusom.  Może być.  dodaje referent  Jen . kor ., iż s z c z e g ó ł y  
niektóre l ego doniosienia mylnemi się okażą,  pewną j ednak jest  
r z e c z ą , iż rząd duński uczyn i ł  Garibaldi'mu propozycyc  , które  
w Londynie  biiżej rozbierane być mają.

Z L o n d y n u dowiaduje s ię Jen . Kor., że lord Clarendon,  
który właśni e  wstąpi ł  do gabinetu angi e l sk i ego ,  mianowany jes t  
drugim pełnomocniki em Angli i  na mającej się zebrać konfercncy i  
w Londynie .  Ten sam lord Clarcndon,  jeden z  najznakomitszych  
angie l ski ch mę ż ów  stanu, obeznany jak  najdokładniej  ze  s to sun­
kami curopcjskiemi ,  był  jak wiadomo p i erwszym reprezentantem  
Anglii  na kongres i e  paryzk im w  r. 1853.

Jak donoszą Jen . Kor. z 1! e 11 i n z o n y ( w  szwa jcarskim k a n ­
tonie T e s s i n )  pod dniem 3go  b. m., prze jeżdża ło  tamtędy w  c iągu  
ostatnich tygodni bardzo wiciu -polskich wycho dźc ów  z Lombardyi  i 
Piemontu,  udając się do niemieckiej  Szwajcary,  a osobl iwie  do Ż u ­
r y  k u ,  gdz ie  podług opowiadania tycli emigrantów ma p o lsk i ko­
mitet ni Kur-yka werbować  dla Garibaldego. Inna s tac ja  werbun­
kowa dla polskich w yc hod źcó w  istnieje w G e n e w i e ,  zkąd równie  
jak  z Z u r y k  u wysy ła ją  zwer bo wan ych  wprost  do A n g l i i .  Być  
może —  powiada Jen . Kor. —  że ws zys tk i e  te uzbrojenia partyi  
rewolucyjnej  zostają w  związku  z obecnośc ią  Garibaldego to A n ­
g lii  i zamiarami j e g o ,  o których nadmieniamy w  naszym l i ście  
z Turynu.

MofiarcMa Aastryacka.
E . w ó w  , 12. kwietnia.  ( Dar putrgolgczng.) Znajdujący się, 

za urlopem w Komhorni  akces i sta  lwowsk ie j  c. k. dyrekcyi  pol icyi  
W. Ignacy Pigoń  nades ła ł  do c. k. jci ierahięj  komendy  krajowej  
2 z ł .  dla rannych c. k. 3. korpusu armii,  która to kwota już  z o ­
stała odesłana na miejsce przeznaczenia.

Wi«*« ł<*ń  • FI. kwietnia.  (Notoing dwora. —  W iadom ości 
bieżące.)  Dziś  udzie lał  N a jju ś . P a n  pos łuchania.  —  Prze n ie s i e ­
nie dworu cesarski ego  do LScIionhruiinu, które naznaczone było  na 
dzień 15. kwietnia,  od łożone  zosta ło  z powodu przewlekającej  się  
zimy do dnia 2. maja. Młody .dwór pozostanie  aż do końca maja  
również  w  Schonbrunnic  i przenies ie  się dopiero wtedy  do R e i -  
chenau,  gdy Jej Mość Cesa rzowa  uda sio do wód  w Ftired.  —  Jak  
s łychać skoi iey s ię .żałoba dworska  po ś. p. Arcyks i ężn i e  Hi ldegar-
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dzie już  z końcem kwietnia .  Ża łoba  zaś  rodzinna Arcyksi cc ia  A l­
brechta  po trwa  aż do jes ieni .  S łyc ha ć  także ,  że  Arcyks iąże  A l­
brecht uda się w  ciągu lata z obydwoma córkami s w em i  w  dłuższa  
podróż  dla rozrywki .  —  Odłożone  z  powodu śmierci  Ar cyks i eżny  
Hi ldegardy  nabożeńs two  ża łobne w  roczn icę  śmierci  ś. p. C e sar zo ­
wej  M a ryi L u d w ik i  odbędz ie  się dziś  i jutro.

Wczora j  przed południem odbyła się w c. k. parafialnym k o ­
ści ele  w  hurgu u ro czy s t o ść  orderu żelaznej  korony.  Nabożeńs two  
c e l e br ow a ł  biskup R ano/der  z  Weszpr imu  z l iczna a sys tencyą,  a 
obecni  byli  na niem także cz ł on kow ie  na jwyższego  dworu.

T r y e s t . 10.  kwietnia.  (D oniesienia z M iram are.)  W c z o ­
raj o godzini e  w  pół  do 9.  z  rana Jego  ces.  Mość prz yby ł  do Mi-  
ramara.  N iezmi erne  t łumy ludu zebra ły  się ze  wszystk i ch  stron,  
poranek b y ł  prześ l ic zny ,  powie t rze  łagodne.  Morze i niebo ja­
śniały najpi ękniejszym lazurem.

T r z y  f rega ty:  „N o va ra 44 francuska,  „T he m is44 i jacht  „Phan-  
t a s i e “ by ły  ustawione  w  półkolu,  i ozdobione pawilonami.  Majtko­
wie  pow ych od z i l i  na maszty ,  osada okrę towa  znajdowała się na po­
kładzi e,  ar ty l erzyśc i  stali  przy  działach.  Gdy okręta  zb l i ży ły  się  
w sz y s t k i e  baterye nadbrzeżne  dały ognia,  w sz y s t k i e  okręta  odpo­
wiedzia ły ,  a za chwi l e  s tanę ły ,  Jego  ces .  Mość wysiadł ,  Arcyksiąże  
Ferdynand  Maxymilian w  mundurze admiralskim z  odkryta g ł o w a  
powi ta ł  go  na peronie.

Obadwaj bracia padli w  objęcia,  i ucałowali  się najserdeczniej  
widoczn ie  w na jwiekszem wzruszeniu.

Huk dział ,  okrzyk i  radości ,  hurra z  okrę tów,  donośne Evviva,  
z Th emis  dało się s ł y sz e ć  wyraźn ie:  Vive 1’ Empereur!

Jego  ces .  Mość  i obadwaj Arcyks iażeta  Karol  Ludwik  i Ludwik  
W ik t o r  wys iedl i  i udali się z Arcyks ieci e in  Ferdynandem Maxymi-  
l ianem do zamku.

Reszta  orszaku udaje sic do Tryestu,  przebiera się tam i 
w sz ys cy  obecni  wracają w  ubiorach ga lowych  o godz.  10.  do Mira­
mare,  gdz i e  ma odbyć się wielki  akt.

Po odczytaniu dokumentu,  podpisują go  Jego ces .  Mość,  A rc y -  
ksiażę  Ferdynand  Mnxymilian,  w sz y sc y  obecni  minis t rowie,  kanc lerze ,  
adjutanci i marsza łkowie  nadworni ,  poezem nastąpi ło śniadanie.

Jego  ces.  Mość i Arcyks iaże ta  jedli  śniadanie osobno.
O godzini e  1. nastąpił  odjazd wśród  huku dział  i ok rz y k ów .
Baron  de Pont ,  radzca s ekc y i  w ministeryuin spraw zag ra ­

ni cznych  ma być mian owany  pos ł em przy Cesarzu mexykańskim.
Przy jęc i e  deputacyi  mexykańskiej  nastąpiło dziś o godz.  1 0 ' / 2 ; 

wprowadz i ł  ją lir. Bombel l es .  Nadto  byli obecni :  Hrabia Hadik,  lir. 
i hrabina Zięby ,  hrabia \Y aldstein i pan Herbert .  Hrabia Zicl iy  
przy jmował  deputacyę.  Gdy się mowy  skończ y ły ,  zatknięto  na zamku  
sztandar m o x y k a ń s k i ,  i \ iowitano go salwami.  Z  k a s z t e l u  t u t e j s z e g o  
dawano podobn ież  salwy.  Pol em odby ło  się nabożeńs two .  Zaraz  
po przyjęciu Ironu mianowani  zostal i  4 dygnitarze,  z  tych j ener a ł  
Wol i  ministrem w’ojny , panowie Yelnst juer,  Il idalgo i Arrangoiz .  
Kasztel  i gmac hy  publ i czne były  ozdobione  sztandarami.  Po po łu ­
dniu będą przy jmowane  depulacye,  a o godz ini e  7.  nastąpi obiad.  
Z W en ec y i  przyby ł  kardynał  patryareba,  tudzież deputacya mająca 
na cz e l e  podest ę  hrabię Bembo.  Podobnież  z Gorycyi  przybywa  tu 
deputacya z arcybiskupem na czele .  Juto o godz ini e  3.  tutejsze  
k or p or a c je  i w ładze  przybędą z pożegnan iem.

(P rzy ję c ie  korony mcary ka ń sk ie j przez Jeyo Ces. W y so ­
kość A rcy l.siecią  F erdynanda M axym iliana .)  Przy jęci e  tronu mc-  
xykańsk iego  przez  Jego  Ces.  W y s o k o ś ć  Arcyksi cc ia  Ferdynanda  
Maxymiiiana stało się dziś  faktem dokonanym.  Dostojny cz łonek  ro­
dziny monarszej ,  władającej  j ednem z  najpotężniejszych państw euro­
pejskich,  z d e cy d o w a ł  s i ę  o s tat eczni e  do włożen ia  na skroń swoją  
korony j ednego  z najodlegle js zych i najpiękniejszych krajów nowego  
świata.  Czyniąc  krok ten Jego  Ces .  W y so k o ś ć  Arcyksiąże ,  dzisiaj  
już  Cesarz  mexykański ,  nie zatai ł  sobie  całej trudności  i don ios ło ­
ści  zadania,  k tóre  spe łnić  ma. Idzi e o to, ażeby  kraj z  natury b o ­
ga ty  i w e  wszy s tko  obfitujący uratować od k l ęsk pó łw iekowej  pra­
wie anarchii ,  która g o  n is zczyła ,  i ludności  j e go  dać uczuć dobro­
dz ie j s two mądrego  i s tał ego rządu,  k tó rego  od tylu Jat pozbawioną  
była .  W s z y s t k o  zapowiada ,  że  nowy  Monarcha spełni  s zcz ę ś l i w i e  
wielki e  to zadanie.  Po tomek  Habsburgów,  w k tórego żyłach płynie 
k r e w  Monarchów,  co n iegdyś  władal i  w iększą  prawie po łową  zna­
nego  świata,  stanie ju ż  przez  urodzenie  swoje  w kraju, któremu  
panować  ma, na lak wysok im stopniu blasku i powagi ,  iż obawiać  
się nie można,  ażeby drobne ambieye osób prywatnych targnęły się  
na wł adzcę ,  k tórego  Opatrzność  do piastowania  berła przeznaczy ła ,  
który  g ło s em narodu na świetne  sw e  s tanowi sko  powo łany  został .  
N o w y  tron w A m er yc e  ugruntowany  przyczyn i  się do rozszerzenia  
w pły w u  Auslryi  w  tej c zę śc i  świata,  w  skutek  czego  spodz iewać  
się można znacznego  oż yw ien ia  s to sunków hand lowych  i znacznego  
rozwoju  marynarki austryackiej .

U ro c z y s t o ść  przyjęcia korony  mexykańskiej  obyła  się w  na­
s tępującym porządku:  Je g o  Cesarska W y s o k o ś ć  dał  w  dniu 10.  
kwietnia audycncyę  deputacyi  mexykańskiej ,  w  której  imieniu p rze ­
w od n ic zą cy  tej deputacyi  , don Gul l i c rez  de Estrada przemówi ł  
w  s łowach  nast ępujących:

„ K s i ą ż e !“
„Deputacya  mcxykańska czuje się s zczę ś l iwą ,  iż znó w  znaj­

duje s ię w obce W a sz e j  Cesarskiej  W y s o k o ś c i  i przepełniona jes t  
radośc ia  z powodu przyczyny ,  która ja tu przyprowadz i ł a .44

„W  imieniu rejencyi  państwa mamy zawiadomić  W a s z ę  Ce­
sarską  W y s o k o ś ć ,  i ż  wotum notablów,  które W as ze j  Cesarskiej

W y s o k o ś c i  koror.e przyznało ,  po twierdzone  z zapałem przez  ogromną  
w ię k s z o ś ć  cał ego kraju,  u święcone  przyjęciem j ednomyślni e  przez  
munieypalności  i korporacye  ludowe , pr/.ez numeryczną wartość  
swoją  i znaczen ie  s w e  moralne,  s tało  s ię wotum prawdziwie  naro-  
dow em.“

„Na  tej prawnej podstawie i w skutek  przyrzeczenia  z  dnia
3.  października 1861  przychodzimy  prosi ć Waszej  Ces  Mości  a ż e ­
byś  przyjąć raczył  tron mexykański ,  k tórego to przyjęcia same  
przyrzeczen i e  tak wie lki e  nadzieje i zaufanie w kraju w ywoł a ło .  
Tron ten będzie zasadą zgod y  dla ludu, dotąd tak c iężko d rę c zo ­
nego.  Udręczen ia  te były takie,  iż lud byłby  upadł  pod ich c i ę ­
żarem,  bez pomocy w ielki ego  Cesarstwa,  bez św ie tnych  przymio ­
tó w  i poświęcen ia  się Wasze j  Cesarski ej  W y so k o ś c i  i bez wolnośc i  
działania,  które  W .  Ces.  W ys .  znalaz ła w sz lachetnych  uczuciach  
Cesarza,  brata sw e g o  , s łusznie  w ie lb ionego  naczelnika swej r o ­
dziny.  Obadwa  Ci Monarchowie mają prawo do naszej  w d z i ę c z n o ­
ści ,  za  tak s zczy t ne  ich pos t ępowan ie .“

S ława  i wdz i ęcz ność  na leży  się t akże  zacnemu (emu naro ­
dowi ,  k tóry na wezwan ie  s w e g o  panującego nie wahał  s ie wy lewać  
k re w  swoją  za e g z y s t e n c je  Mexyku.  tworząc  tym sposobem bra ter­
s two  h is toryczne między  dwoma kontynentami,  kiedy dotąd E u r o ­
pe jc z yk ów  jedyn ie  jako  w ła d z e ó w  znal i śmy.  S tawa  i w d z i ę czn ość  
wielki emu i wspan ia łomyślnemu Cesarzowi ,  k tóry nazywając inte-  
resa  ca ł ego  świata int eresem Francyi .  w nie wielu latach zdołał  
w  od leg łych  Chinach i w j e s z c z e  odl eg le jszym Mcxyku rozwinąć  
sztandar  Francy i ,  ws zęd z i e  tak gr oź n y  a j ednak tak przychylny.  
S ław a  i w dz i ę cz n o ść  takiemu ludowi i takiemu Monarsze .  Je s t  1o 
g ło s  każdego  p raw eg o  Mexykan ina>

„ W  asza Ces.  W y s o k o ś ć  zdobywając  sobie mi łość  ludów nau­
c zy ł e ś  się sztuki  rządzenia.  Ojczyzna nasza,  która czuje ogromną  
potrzebę pojednania,  z aw dz ięc zy  Wasze j  Ces.  Wys ok oś c i ,  iż p o g o ­
dzisz  tych,  których ślepe namiętności  i powszechne n ie szczę śc i e  
roz łąc zy ły ,  a k tórzy  ty lko  wp ływu W.  C. W y so k o ś c i  i pełnienia  
ojcowskiej  Jego  w ł ad zy  oczekują , ażeby wys tąpić  z  podobnemi  
u cz u c i am i / 4

„Ks iężna dziś już Królowa przez swoje  cnoty,  umys ł  swój i 
powaby  swoje  z w yso ko śc i  tronu zdoła przyc iągnąć  wszys tk i e  s erca  
mexykańsk ie  do wspólnej  z g o d y . 44

„Dla z i szczenia tych dobrodz ie j s tw Mexyk składa w ręce  W a ­
szej  Ces.  W yso ko śc i  swoje  losy  i w ie lką  prz y sz ło ść  swoją z s y n o w -  
skiem zaufaniem,  przyrzekając  YV. C. W y so k o ś c i  w  chwi l i  tej ur o ­
czystej  mi łość  swojo bez granic i w i erność  n i ez łomną .“

„P rzyrzeka  je zaś.  ponieważ jako kraj katol icki  i monarchi-  
c i n y ,  |>r/.<-7. odwieczną i n i eprzerwaną  tradycye czc i  w  W.  C. W y ­
sokośc i  godnego  potomka Karola Y. i Maryi Teresy ,  j ako  wci e l eni e  
i symbol  wielkich tych zasad,  s tanowiących  podstawo bytu j ego,  
pod tarczą których za pomocą środków’, które bieg czasu konie-  
cznemi  czyni  w  spo ł e cze ńs t w i e  ludzkiem,  Mexyk odzyska przynale­
żne mu miejsce między narodami .44

„In hoe s igno v inces .44
„Przedstawiając  Wasze j  Cesarski ej  Wysokośc i  życzen ia  i na­

dzieje nasze,  nie chcemy  wcale  twierdzi ć,  ażeby zamiary Jego  byty  
bez trudności .  Nigdy bez trudności  państwa nie ugruntowano  i ni­
gd y  go bez trudności  nie ugruntują.44

„Chcemy  tylko powiedz ieć ,  iż trudności  dzis iejsze  beda s ł awą  
jutrzejszą dla Wasze j  Ces.  W y so k oś c i ;  chcemy p o w ie d z i e ć ,  iż 
w dziele rozpoczą ł em widać palec B o ż y . 44

„Mexyk cały  wygląda W.  C. W yso k oś c i  z n i ewypowiedzianą  
nieci erpl iwością  i przyjmie W.  C. W y s o k o ś ć  z godnemi  okrzykami  
w dz ięcznośc i  i przy wiązania .44

„I (o j e s z cze  przekonanie  przyczyn ia  się do ustalenia s z c z ę ­
ś l iwych oznaków,  i żMcxyk ,  k tóry g ło s  swój  podnosi  z  tamtej s t rony  
morza i cały  ś w ia t ,  który oczy  ma ku Wasze j  Ces .  W ys o k oś c i  
zwróc one ,  wne t  pozna,  iż YY. C. W y so k oś ć  od dzi cc i eństwn sw eg o  
nie na darmo miałeś przed oczyma napis na bramie tryumfalnej  
pałacu sw ych  przodków umie szc zon y . 44

„Justit ia regnorum fundamentom !44
Na mo wę  tę p. Gut l ierez  de Estrada Jego  Ces.  W y s o k o ś ć  

odpowiedz ia ł  w  j ę zyk u  his zpańskim w  s łowa  nast ępujące:
P a n o w i e !

„Dok ładne  zbadanie z ło żo n yc h  mi dokumentów przekonało  
mię,  iż postanowienie  notablów mexykańskieh,  które was  w  p rze ­
sz łym roku do Miramare p r z y w io d ło ,  po twierdzone  zos ta ło  przez  
przeważną w ięk szo ść  z iomków was zyc h  i ż e  ja z zupełnem pra­
wem uważać się mogę jako wybrany przez  lud mexykańsk i ,  sp e ł ­
niony więc  zosta ł  p i erwszy  warunek odpowiedz i  mej w  dniu 3go  
października 1 8 6 3 . 44

„Wspomnia ł em w  ten czas i o innych warunkach,  których  
przyjęt e c e s ars two  potrzebuje,  dla oddania się spoinie  zamiarowi ,  
postawieni e  n iepod leg ło śc i  i pomyś lnośc i  kraju w  pewnych  pod ­
stawach.

„Warunk i  te dopełnione ju ż  zostały ,  dz ięki  wspaniałomyślnośc i  
Cesarza  Francuzów,  k tóry w  czasie  prowadzonych  negocyacyj  oka ­
za ł  tyle s zcze roś c i  i przychy lnośc i ,  iż pamięć ich c iągl e  za ch o w a m. 44

„Dostojny naczelnik mej rodziny  pozw ol i ł  z swej  s trony,  ażebym  
ofiarowany tron wziął  w  pos iadanie .44

„Mogę w ięc  dopełni ć przyrzeczen i e ,  które wam przed s z e ­
śc ioma miesiącami uczyn i ł em,  o świadczam przeto  uroczyśc i e ,  i ż  za
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pomocą Boga przyjmuję z rak deputacyi  mexykańskiej  of i arowaną  
Oli koronę .41

. .Mryyk idąc za (radycyą s i lnego i pe łnego  nadziei  kontynentu  
•itticrykańskiego,  użył  przys ługującego mu prawa wybrania sobie  
•'zadu życzen iom swo im odpowiedn iego .  Zaufanie swoje  po łoż y ło  

potomku t ego  domu Habsbargów,  który przed trzema  wiekami  
" iarę  chrześc iańska w krajach tych zaprowadzi ł .  Umiem ocen ić  to 
zaufanie i pewno nie zd ra dz ę . 11

„Obejmuję w ładzę  konstytucyjną,  którą mi naród przez  organ 
nasz powierzy ł .  Zatrzymam ja jednak tylko dopóty,  dopóki  w  Me­
dyku nie będzie  uorgan izowany  stały porządek  z  l iberalnemi in s ty ­
tucjami.  “

. .Jak wam to już, Panowie ,  w  mowie  mojej z dn. 3.  paźdz ier­
nika o świadczy ł em,  pospi eszę  z poddaniem monarchi i  pod zasady  
konstytucyjne,  jak ty lko  kraj zupełni e u spokojony b ęd z i e . 14

„W ła d za  panującego pewniejs zą j e s t  w  skutek  ś c i s ł ego  ozna­
czenia,  niżeli przez  n iengraniczenie  w ładzy ,  a dla rządu Mojego  
postawię granico,  które nie przeszkadzając  j ego  powadze ,  t rwa łośc i  
jego będą rękojmią.11

„Mam nadzieję,  iż damy tego dowód ,  że  wo lność  dobrze  z r o ­
zumiana bardzo dobrze zgo dz i ć  się może  z panowaniem porządku.  
Będę umiał s zanować  wo lność  a utrzymać  uszanowanie  dla porządku.11

„Całą siki bronić będę n iepod ległośc i  kraju, ów  symbol  prz y ­
szłej jego w ie lkości .  Zażądam pomocy  każdego  prawego Mexyka-  
uina. w wypełnieniu p ięknego  l ecz  trudnego zadania mojego.  Zgoda  
zrobi nas si lnemi i da nam pomyś lność  i spok ój .11

„Bząd  mój, raz j e szc ze  powtarzam,  nie zapomni o wd z i ę cz n o ­
ści, jaką winien jest; dostojnemu Monarsze ,  k tórego  wsparcie  odro­
dzenie się pięknej ojczyzny naszej zrobi ło  moż l iwem.  Udając się  
dn nowej mej ojczyzny' ,  pojadę na Rzym,  ażeby  tam z rąk Ojca św .  
odebrać b ło gos ławieńs two ,  którego każdy panujący potrzebuje ,  a 
które dla mnie tern bardziej jest  pożądane,  iz nowe państwo za ­
kładać mam."

Na mowę  te Najjaśn.  Cesarza mexykańsk iego p. Gu l l i e rez  de 
t s l r a d c  odpowiedzia ł  w  s ł owach  nast ępujących:

„Z najgł ębszem wzruszen iem i z  n i ewymowną  radością przyj ­
mujemy w imieniu narodu mexykańsk iego uroczys t e  s ł owo ,  które  
Wasza  Ces.  Mość w yr ze k łe ś .  Przy jęc i e  zupełne  i n ieograniczone  
korony mexykańskiej ,  będzie  ws tępem i za pomocą  Boską  dopełni e ­
niem dzieła zbawienia Mcxyku , odrodzenia  się j ego  i prawdziwej  
' ' i e lkośc i .11

. .Dzieci  nasze w dniu tym pamiętnym pose łać  będą  do Nieba
dz'icL'ZVi.iehia /.a cudowne  to o sw ob o dz en ie ,41

„Jeden jeszcze  obowiązek ,  zostaje  nam do spe łni en ia ,  z ł o ż y ć  
" l amy  do stóp T w y c h  Najjaśniejszy Pan ie ,  mi łość  Mexyku,  w d z i ę ­
czność  Jege  i ho łdy  niezmiennej  w iernośc i . 11

Dania.
( D oniesieniu z płucu boju.) Zamierzone przejśc ie  pod Alsen  

było jak się pokazuje udaremnione przez  s zp i e gów  duńskich.  Już  
Z całą energią poczyn iono wsze lk i e  przygo towania,  już  d y w iz ja  
gwardyi  powołana z Jutlandyi  objęła zas łon ięc i e  operacyi  z  frontu  
przez Dyppel .  podczas  gdy  po łączony  korpus Królewicza  p rzen iós ł  
się z pod Broaker  i Gravenste in w miejsca więcej  ku pó łnocy po­
sunięte.  Silna armia stanęła na wybrzeżach  Alsensundu,  i jenera ł  
miał pod swojemi  rozkazami  przesz ło  50  dział ,  które w  nocy usta­
wiono w  si lnych bateryach,  podczas  gdy  baterya dźwriowana o c z e ­
kiwała ty lko komendy,  aby ruszyć  za batal ionami idącemi  naprzód.  
Bo przewozu  s tały  w p ogo towiu  pontony mostów' pod Eckensund ,  i 
iiine statki ,  do 5 0 0  majtków z wszystki ch  oddz ia łów woj sk  by ło  na 
miejscu,  słow'em nie zaniedbano nic, co mog ło  zapewnić  p ow o d ze ­
nie. Żaden okręt  nie mógł  mieć odwagi  zbl i żyć s ię pod 5 0  pa szcz  
bateryi  nadbrzeżnych,  nawet  okręt  pancerny „R o l f  Krake1* nie z d o ­
biłby zas łonić  go od s t rza łów  sze śc iu  dźwirowanych  dział  2 4  fun­
towych.  Ale skry ły  nieprzyjaciel  c zuwa ł  nad losem Duńczyków,  
nieprzyjaciel ,  k tórego nic pokona bronią,  s zp i e go s two !

Za ledwie  zerwano p i erwszy  most. na Nubcl cr  Noer ,  wne t  ko-  
Penhagski „D agb lade t11 podał  o tern donies ienie,  przyozdobione  wn io ­
skami, których dokładność  nie zostawiała  nic do ży cz e n i a ;  zaledwie  
krandenburgski  batal ion s t rze l có w  opuści ł  Broaker,  aby wkroczyć  
do Baurup,  zal edwie nadciagły gwardye  zal edwie uskuteczniony z o ­
stał po łączony z  wie lą  trudnościami przewóz  sześciu  dział  2 4  fun­
towych z Diintli w pobl i skości  pó łnocnego  Alsensundu,  gdy jenerał  
nieprzyjacielski  i minister marynarki w  Kopenhadze ,  zaczęl i  przed ­
siębrać kroki wed ług  rady dzienników duńskich.  Pomimo to jednak  
'miłowania dow ódzeów pruskich nie byłyby bezskuteczne ,  gdyby  
kurza nie stanęło im na przeszkodz ie .  Już wydano rozkazy ,  już 
Poczyniono rozporządzenia,  już  grzmiało 44  dz iał  z baleryi  dyppcl -  
skich, już  płomień ogarnął  baraki duńskie w Dyppel  i ś onderburgu ,  
6dy burza zmusi ła wydać  rozkazy  przec iwne.  Smutek ,  k tóry z  tego  
Powodu panuje w obozie  pruskim, j e s t  tein w iększy ,  iż  ogień przc -  
civvko Dyppel  j e s t  tak długo bezskuteczny ,  a nieprzyjaciel  po kaz ­
e i n  doznanem osłabieniu stara się jak najspieszniej  zapobiedz nie-  
Ozpieczeństwu i przeds i ęb ierze  nowe  środki  os t rożnośc i .  Do l e go  

Panują c iągle  s ł oty .  Żo łn i erze  pracując ko lo  obozu stać muszą  
!v Wodzie po kostki ,  artyl erzyśc i  zaś pod c iężarem lawet  i pr z y ­
tonów zapadaja czę s t okroć  w błoci e po ramiona. Jasną j e s t  rzeczą,  
^  takie  oko l i c znośc i  muszą niekorzystnie  w p ły wa ć  na usposobienie  
^łftierzy.

P reu ss. S taa tsanzeiger  podaje następujące donies ienia a t e ­
atru woj ny :  O po tyczce  s toczone j  w  nocy z  5.  na 6. kwietnia
przed szańcami  dyppelskiemi  nadesz ły  następujące w iadomośc i :

Obadwa batal iony grenadyerów,  4.  pułku gwardyi  pieszej  i 
oddzia ł  53  pioni erów ustawiono za p ierwszą  paralelą.  Żtamtąd w y ­
rusz y ł y  czt ery  plutony,  do których później  przj'dano j e szcze  piąty,  
każdy  z  13 pionierami,  w dosyć  równych odstępach,  spędzi l i  pos t e ­
runki nieprzyjaciel skie ,  i wyparły za łogę  z fos nieprzy jacielskich.

S trze l cy  nasi wkopal i  się potem nieco dalej w tył ,  mając re ­
ze r w y  o 2 0 0  kroków za sobą.  Chociaż  ziemia była mocno zmarz ­
nięta, prace te ukończono j e s z c z e  przed świtem.

W stoczonej  u tarczce  10 żo łn i erzy  z 4.  pułku gwardyi  pieszej ,  
i 2  pioni erów byli  po większej  c zę śc i  c iężko  ranieni.  N ieprzyja­
c ielowi  zabrano 18  ludzi do niewoli .

Na donies ienie z Apcnrade z dn. 5.  kwietnia w ieczorem,  że  
nieprzyjaciel  zamierza  przypuści ć atak do tego  miasta,  poniew7aż 
mała flotylla nieprzyjaciel ska z 1000  ludzi na pokładzi e,  wysadz ił a  
na ląd 10 0  ludzi w za toce  Gjeimcrskiej ,  wys łano  tam j e sz cze  tej 
samej nocy s to sowną  l iczbę wojska po czę śc i  na wozach .  N ie ­
przyjaciel  zapewne d ow ie d z i aw sz y  się o tern, zaniechał  przed s i ę ­
wzięcia.

W Jutlandyi  za sz ło  kilka utarczek między patrolami,  a mia­
nowicie  z duńską piechotą i j azdą pod Remmensbund przy gośc ińcu  
prowadzącym do l l or sens  i pod Kons tancją .  Oddział  huzarów pru­
ski ch przyprowadzi ł  z lamtąd kilka koni.

Patrole e. k. at i s lryackiego (5. korpusu armii s t o cz y ły  także  
kilka utarczek pod Eridericią , a duńska łódź  kanonierska dała 
kilk;ikroć ognia przec iw  posterunkom obserwacyjnym w' oko l i cy  
Stcndcrup.

ż  wspomnianych już  doniesień z duńskiego ministerstwa wojny  
widać,  że  ze  s t rony duńskiej  pos t rzeżono przygo towan ia  Prusaków  
do przebycia  Alsen Sundu pod Bal l egaard,  które miało być doko­
nane przy j ednoczesnem bombardowaniu s zań có w dyppelskich.  Z re ­
sztą  zdaje się potwierdzać ,  że  to prz ed s i ęwz ięc i e  dla tego  nie mog ło  
przyjść do skutku,  ponieważ  Duńczycy w cześn i e  obmyśle l i  środki  
os t rożnośc i  , a mianowicie  zgromadzi l i  w pobliżu swoje  okręta  
wojenne.

Królestwo Dolskie.
l i r s / . n w i l , 8.  kwietnia.  (P ro śb y  z N iem iec co do na ­

byte ani u gruntów  ic K rólestw ie. —  'W iadomości z prow incyi.) 
D zień. P otesz. donosi :  W  korespondency i  z  Warszawy'  z  daty
30.  marca do N euc P r . %/g. powiedziano miedzy i n n e m i : „D o w i a ­
dujemy się,  ż e  z  Niemiec ,  mianowicie  z  Poznania,  przyszły'  do 
władz  tute js zych l i czne prośby i p ro p o zy c j e  co do nabycia grun­
tó w  na dz i erżawę  w ieczys tą.  Lecz  ponieważ obecnie  w łaś c i wy  s y ­
stem c z y n s z o w y  całki em znies iony zosta ł  przez  nowe prawo w ł o ­
śc iańsk ie ,  przeto ,  jak zapewniają  osoby kompetentne ,  s to sownie j  b y ­
łoby,  ażeby  ci ,  którzy zgłaszają  się z  p ow yższemi  propozycyami ,  
bądź postaral i  się z  czasem o cząstki  włośc iański e ,  które  nabędą  
na w łasność  za umiarkowany podatek roczny,  bądź t eż  two rzy l i  
cale  nowe  gminy  niemieckie,  któreby mog ły  pomyś leć  o kupnie  
osobnych dóbr dominialnych ( r z ą d o w y c h ) ,  które wys ta wion e  zostaną  
wkrótce  na sprzedaż  dla pokrycia wypłat  należnych pod ług  ukazu  
z  2. marca r. b. właśc i c ie lom dóbr za utracone przez  nich prawa.44

Ten sam dziennik przynosi  następujące wiadomośc i  z p r o ­
wincyi  :

Z !! a d o m i a piszą pod dniem 13. ( 2 5 . )  marca:  Dopiero co  
wróci l i śmy z wy prawy  przeds i ęwzięt ej  przez  pułkownika  Ł a s k a -  
rewa  z Kielc w  celu oczyszczenia  la sów od bandytów.  W  ośmiu  
dniach przejrzel i śmy  prawie cały powiat  Opatowski ,  c z e ś ć  S and o­
miersk iego  i c ze ść  Radomskiego .  W powiec ie  Sandomiersk im t ra ­
fi l iśmy na ślad bandy,  którą j ednak przed przyjśc iem naszem był  
już  rozbi ł  oddział  z Sandomierza.  Na całej drodze nie spotkal iśmy  
nawet  drobnych partyjek,  lecz natomiast  wpadal i  w nasze ręce  po ­
j e dy n cz o  w łóczą cy  się bandyci ,  których uprzątal iśmy.  W  powr oc i e  
z Sandomierza do I ł ży partyzant Medjanow dnia 11. ( 2 3 . )  wy kr y ł  
ślad bandy niedaleko Basztowej  wol i  —  bandytów' zaś  wytropi ł  
w gęs tym lesie za wsią.  Śc iga ł  ich po les ie  na 7  w' iors lowej p r z e ­
s trzeni ,  gdz ie  wielu z nich poległo,  s i edmiu zaś  w z i ę to  do niewmli.  
Niejaki  Daszewsk i  dowodz i ł  bandą, która będąc napadniętą j e s z c z e  
w dniu 9.  ( 2 1 . )  pod Daniszewem przez  par tyzantów T y to w ic za  i 
Asjewa,  rozp ierzch ła  sic,  a potem znowu na noc leg  zebrała  się nie­
daleko P asz lowcj  woli ,  sądząc,  że  my pójdzi emy do l a sów K o z i e -  
nickich.  Napadnięta,  jak to s ię już  wyżej  r zekło ,  pod Basz tową  
wolą przez  Medjanowa,  w częśc i  rozbitą została ,  a w czę śc i  się  
rozbiegła.  Przy  bandzie tej pod Dan iszewem podług zeznań jeńców'  
znajdował  się Bosak ,  który w obec g ro żą ce g o  ni ebezpieczeńs twa  
uc iekł  ku Wiś l e  w tymże  dniu, to j e s t  9.  ( 2 1 . )  w ieczorem z Lipy  
Krcmpy,  przebrany za chłopa,  rozkaz aw szy  pozostałym rozej ść  się 
w przeciwnym kierunku ku D an i szewow i  i Bokowowu.  Po tak utru­
dzających marszach i poszukiwaniach odbytych po lasach,  błotach i 
niegodziwych  drogach wiejskich powróc i l i śmy  do Radomia w dniu 
12.  ( 2 4 . )  ze  -40 jeńcami.

P rzyp . redali. Wiadomość  o uci eczce  Bosaka zdaje s ię nie 
ulegać wątpliw ości ,  skoro jes t  s twierdzoną  zeznaniami j eńców w z i ę ­
tych przez  dwa różne oddziały Medjanowa i podpułkownika Grana.
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Mniemać j ednak można,  że  p. Bosak  już  przedtem porzuci ł  swą  
bandę i uc iekł  za gran ice ,  sądząc z wiadomośc i  o t rzymywanych  
z gaz e t  zagran icznych,  z których jedne pisały,  że  znajduje się 
w Dreźn ie ,  a drugie ,  że  już  jest w Paryżu.

r o u i li n.
( Ra k i e t y  skonf i skowane . )  M i e sz k ań cy  L w o w a  j e s z c z e  z a p e w n e  pami ęt a j ą  

s t r a s z l i w ą  eks p l oz )  ę n a  u l i cy o r mia ńsk i e j  w  r .  18 6 3 ;  j ed e n  c z ł o wi e k  s t r a c i ł  w ó w ­
c z a s  ż y c i e ,  ki l ku  było  r a n i o n y c h ,  i dom omal ca łk i em nie  zos t a ł  zamien iony  
w  g r uz y .  D.  1 0 . b.  m.  z n o wu  udało s ię  pol ieyi  s konf i s kować  w domu pod tVr. 
I ł i  p rz y  ul icy o r mi a ń s k i e j ,  8 pak z r ak i e t ami  i 2  p ak i  z p r zy b or a mi  do ich 
u ż yc i a  p o t rz e bne mi .  S t r a s z l i w y  sku t ek  r ak i e t  żadnym z wy kł ym ś r odk i em nie  
da j ąc yc h  się u g a s i ć ,  a ogień szybko i daleko r oz no sz ą cy c h  wi adomy j e s t  k a ­
ż d e mu ,  i nie mamy s ł ów p r z e c i w  b ez s umi enno  ści  t y c h ,  co p r ze d mi o fa  mogące
b y ć  p owo d em n a j ok r o pn i e j s z y c h  n i e s z cz ę ś ć ,  p r z e c h o w u j ą  w  ś r o d k u  mias t a .

( I nkwi zyc i  ś c ig a n i . )  T i n z  L u d u ’ i k  z R z e s z o w a ,  były n a u c z y c i e l  szkoły7 

t r y w ia l n e j  w Dobromi lu ,  późn ie j  d y u rn i s t a  p r zy  c. k są dz i e  obwo do wy m w  P r z e ­
m y ś l u ,  około 28 1. r z .  kt  ś c igany  j e s t  p r z ez  r z ec z o n y  c. k. sąd o b wo do w y  za  
z b r od n ię  z a b u r z e n i a  s poko j noś e i  p ub l i czne j .  — K u c z m a  P a w e ł ,  z Żodyny  
3 0  1. g r .  kt.  s łuż ący ,  za  z b r od n ię  z a b u r z e n i a  spoko j noś e i  pub l iczne j  s k a z a n y
p r z e z  c. k. s ą d  o b w o d o wy  w R z es zo w i e  d. 1 0 . g r u d n i a  1663 na  4  mies i ące
w i ę z i e n i a ,  u c i ek ł  z a r e s z t u  i j e s t  z t ego powodu  śc igany.

—  „ K r a k .  Z t g . 1 w ko r esp o n de n cy i  ze  L w o w a  p i sze ,  że  ce l em u t w o r z e ­
n i a  p r z y  n a r o d o w y m  domu r u s k i m s z ko ł y  d r a m a t y c z n e j ,  w  k tó r e j  o p r óc z  e s t e ­
t yki  mi mi ki  i dek l amacy i  u czonoby  t akże  ś p i e wu  i muzyki ,  poczy niono j u ż  k rok i  
s t o s o wn e .  I n s t y t u t  t ak i  w s z e d ł s z y  w życie ,  u ł a t wi ł by  c z ł onkom tu t e j sze j  sc eny  
r u s k i e j  możność  w y d o s k o na l en i a  s i ę  w ś p i ewi e .  O i le c h a r a k t e r  l udu odbi ja  się 
w  p i e ś n i  l u d o we j ,  o tyle b ez  na l eży t ego  wy k s z t a ł c e n i a  s i ę  w  śp i ewi e ,  nie mo­
ż n a  s p o d z i e w a ć  s ię  wi e r ne g o  p r z e d s t a w i e n i a  c h a r a k t e r u  ludowego .

Komi te t  t e a t r u  r u sk i eg o  wy z n a c z y ł  4 p r e mi e  za  tyleż oryginalny ch s z tu k  
d r a m a ty c z n y c h  r u s k i c h  z życ i a  l udu w  kwoc i e  3 00  zł .  w .  a. P r a c e  ma j ą  być  
n a d e s ł a n e  p r z e d  końcem p a ź d z i e r n ik a .  Na j b l i żs ze  p r zeds t awi i -n i e  w  t e a t r z e  r u ­
s k i m  b ę d z i e  d a n e  d. 17. k w i e t n i a ,  ma  być  o de g ra n y  o ryg i na l ny  d r a m a t  „IVa- 
t a ł k a  P ó l t a w k a *  po r a z  p i e r ws z y .

(Zarna-ch m o rd e r c z y . )  D n i a  7.  b. m.  ugodzi ł  się pe wi en  żyd s a mb o r s k i  
z  A n d r z e j e m  B a c z y ń sk i m,  u r l o p n ik i e m z c. k.  p u ł k u  p i e c ho t y  Ar cy k s i ę c i a  K a ­
r o l a  S al va t or a ,  r o d em z B a c z y n y  w  obwodzie  Samborskim,  a że b y  odwi óz ł  go 
s wo je m i  końmi  do Gr ód k a .  W  d r od z e  c z ę s to wa ł  go żyd k i lk ak r o t n i e  p iwem,  
w ó d k ą  a n a w e t  s p i r y t u s e m ,  t ak d a l ece  aż  w k o ń cu  B a c z yń s k i  u s ną ł  pi jany,  a 
żyd  z a c z a i  snm powmz.ić.  Po  n i e j ak im czas i e  j e d n a k  w  pobl i żu  ws i  C z e r l a n  
p r z e w r ó c i ł  ży d umyśln i e  wóz ,  ale p r ze z  to w s t r z a ś n i e n i e  o ck n ą ł  s ie B ac z y ń s k i .  
W t e d y  udał  ż y d ,  j a k o b y  zgubi ł  1‘ajlcę , a  g d y  B a cz y ń sk i  s / .ukal  j e j  schy lony  
c h w y ci ł  go za  w ł o s y ,  p o wa i i ł  plecy ma na  z i emię  i podc i ą ł  mu nożem g a r d ł o .  
Na p a d n i ę t y  s z a mo t a ł  s i ę  z m o r d e r c ą ,  k tó ry  w c i ągu  tego c ął  go j e s z c z e  k i l ka ­
k r o t n i e  n o ż e m ,  a gdy  w  k ońcu  u da ł  B a c z y ń s k i ,  że  j u ż  nie ż y j e ,  u ni kną ł  żyd  
z  w o z e m  i końmi  w  k i e r u n k u  G r ó dk a  Po n i e j ak im c zas i e  j e d na k  z a w l ók ł  sie 
B a c z y ń s k i ,  k tó r ego  r a n y  z r e s z t ą  nie są  n i e b e z p i e c z n e ,  do pobl i sk i e j  k a r c z m y  
c ze r l a ń sk i e j ,  zkąd  ods t awi ono  go do c. k.  u r z ę d u  p ow i a t ow e g o  w  Gr ódku ,  g d z i e  
p r z e d s i ę w z i ę t o  n i ez w ł o c z n i e  k r ok i  s ąd o we  ku  w yś l e dz e n i u  s p r a w c y  tej  z b r od n i .
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S t r y j ,  4.  kwietnia.  W  drugiej po łowie  z. rn. by ły  ii a 
targach w  ob wodz i e  Stry jsk im następujące ceny  przeci ętne  c z t e -  
rycli g łó w n y c h  ga tu n k ów  zboża  i innych ar tyku łów.

Ostatnia poczta.
T r y e s t ,  11.  kwietnia.  Cesarz  Maxymilian jes t  j e s z c z e  chory  

na l ekką go rą cz k ę .  Dzień odjazdu nie j e s t  j e s z c z e  naznaczony.  
W czo ra j  odwied za ło  Miramnre do 10 .000  osób.  Oprócz ,  p. Gut t ierez  
o tzy ma ł  także  baron du Pont  wie lki  krzyż  orderu Gundeloupe.  Do

Odpowiedz ia lny  Redaktor AUistdll! K S u d y ń s k i -

Wiedn ia .  l izyimi  i Paryża będą wyprawien i  posłowie .  Arrangoi*  
będzi e  ministrem stanu ( ? ) .

T r y e s t ,  11. kwietnia w nocy.  Jego  Mość  Cesarz  Maxytni'  
lian ma się lepiej. Odjazd nastąpi zapew ne  pojutrze.

F r a n k f u r t ,  11. kwietnia.  Na odbytem dziś nadzwyczaj-  
nem pos i edzeniu sejmu zw ią zk ow eg o  z d aw a ły  połączone wydział)'  
sprawę o angielskiem zaproszeniu na konfereneye.  i proponowały  
wysłani e  r eprezentanta związku .  G łosowan ie  naznaczono na dzieó 
l i g o  1). m.

B e r l i n ,  11.  kwietnia.  Z G r a v e n s t e i n u donoszą  z dnia 
dz i s i e j s zego :  W  nocy za łożono  nową pararcle ; w y c i e c z k ę  D uń czy ­
ków7 odparto.  St raty  by ły :  1 poległy,  2  ranionych.  G r e n a d y n ’)'
4. pułku gwardy i  r ekognoskowal i  szańce  i zabral i  9  jeńców.  Z ’
s trony pruskiej było 4  ludzi ranionych.  Brygada Goeben posunęła  
naprzód swoje  forpoczty ,  zabrało  3 j e ń có w  i nie ponios ła sama ża ­
dnej straty.  Miedzy Haderleben i Apenrade wy ładował  r u c h o m ) '  

oddział  nieprzyjacielski .

L o n d y n ,  11.  kwietnia.  Pod ług  doniesienia w Tim es  otrzyma  
Lord Ciarendon wkró tce  spccynlną inisyę do Paryża.  Ks iąże  Sutor-  
landu wyprawia  z powodu obecnośc i  Garibaldego bankiet ,  na który 
zaproszeni  są Lord Palinsrston,  Earl Russel l ,  Gladstone,  Lord Derby  
i Bright .  —  Tim es  zawiera  te l egram z Gracei is tein z 10 b. m i 
który  donosi :  Bombardowanie  rozpo czę ło  się dziś zrana o godzinie  
lOej  wzd łuż  całej linii z  moźdz i erzy  drugiej paralel i  i z innych 
dział .  Duńczycy  odpowiadal i  s łabym ogniem.  W y c ie c z e k  niebyło.

K o p e n h a g a ,  10. kwietnia po południu.  Bombardowanie  po- 
zycy i  dyppelskiej  było wczoraj  s ł absze.  —  Pod Peerd pr zy trzy ­
many zos t a ł  s tatek „Golina i . )orothea“ z  Boer  za naruszenie blokady-

Frzyjechali do Lwowa.
Dnia  12. kwietn i a .

t i r .  Ka l inowsk i  W l a J y -1 ajv.Hole!  G e o r g e :  PP . :  Ba l  J , z Tu l i g l ów.  
z Ba l iowea.

Hotel  e u r o p e j s k i : Ch oj e t k i  Zyg. ,  z Droho j ewa .
Hotel  a ng i e l sk i  : R a c z yń s k i  A , z K r ow i cy .  —  J ab ł onows k i  P r u s  Józet-

z Dołhego.
W yjechali ze Lwowa.

Dnia  12. kwi e t ni a .
PP. :  Gr od z i ck i  L u d . ,  do S t r w i ą ż a .  — K r zy s t o f owi cz  A.,  do T r y b u c h " '  

wi ec .  —  Lg o en i  L go t t a  F.  c. k. maj .  pen. ,  do K r a ko w a .  — Hr .  Ol iz a r  WłaJ - i
do Rusyi .  — S t a r z y ń s k i  Bu j ouur ,  do Derew. i l .
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Dniu 12. kw ietnia.
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K u r s  l w o w s k i .
Dnia 12. kwie tn i a .

Dukat  h o l ende r sk i  .  ..............................
Duka t  c e s a r s k i .............................................
Pó ł imp e ry a ł  zl .  r osyj ski  . . . . .  
I lubel  s r e b r n y  rosyj ski  . . .
T a l a r  p r u s k i ..................................................
Pol ski  k u r a n t  i p i ęc i oz ł ot ówka  . . 
Gal ieyj .  l isty z a s t a w n e  w.  a. za 100 zł.  i 

m. k. za  100  zl .  j 
Gal i cyj skie  ohl igacyc  i nde mn iz a c y j ne  !• 
o %  P o ż y c z k a  n a r o d o w a  . . .  i 
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Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia  12. k wi e t n i a .
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Losy  -z 1860 r o k u  . .  * . * .
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L o n d u t ,  10 funtów s z t e r l i ng ó w  . . .....................
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Z  c. k. galic. d rukarn i rządowej.
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t  §•: ^  t  s s .
teatr polski :  „ K o n t t  k t ó r a  t . R - i i a w i d z i  t n e ż i i “, ktr 

medya w 1 akcie t lom. 'z Irancus. przez  Fr. l i r .  Sk arbka■' 
„ K o n a  k t ó r a  z w o d z i  m r ż a ‘\  komedyn w  1 akcic 
z fran.; . % u n a  k t ó r a  o k n e m  w j s k o e y . j ł a 1', komedy* 
w 1 akcie.
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